
ma*. 1211 ABC -  NOWINY CODZIENNE t i r .  3

W RADOMSKU
'»p m »u n ,er.,wać „A B C ”  możną 

■ P W a r i a t  Szacbrajdy 
U1 W»nitowic7A 26

Z ćeceŹ M C tioa ... 

PR A W IE P R A W D A
(jat żegnano Włodarza Wołynia)

Już od samego rana roze­
szła się po Łącku wieść rado­
sna, wieść prawic nieprawdo­
podobna. Powtarzana od u- 
cha do ucha rosła, nabierała 
nowych szczegółów i wreszcie 
wybuchła jednym, potężnym  
radosnym okrzykiem.

„W łodarz W ołynia dziś wy- 
jeżdża!"

Chociaż pociąg pośpieszny 
z. Łucka do Warszawy odjeż­
dża dopiero w nocy, to jednak 
już od południa wzdłuż wio­
dącej na dworzec alei Piłsud­
skiego srały dwoma szpalera­
mi olbrzymie tłumy.

W ieść radosna rozeszła się 
szybko i po okolicy. O godz. 
Ley zaczęli przybywać groma 
dnie okoliczni Rusini i osadni 
cy wojskowi. Nagle gruchnęła 
wieść, że z Warszawy przyby­
ło odwołanie i że „W łodarz  
W ołynia “  zostaje. Tłum przy­
brał groźną postawę, policji z 
trudem udało się wytłuma­
czyć, że jest to niecna intryga 
spirytystów.

Znowu zaczęto się potem o- 
hawiać, że może włodarz u- 
kradkicm wymknie się z do­
mu i pojadzie w drugą stronę. 
Momentalnie zorganizowano 
samoobronę. Osadnicy woj­
skowi objęli straż w pobliżu 
pałacu i na dworcu. Narodom 
cy zablokowali ul. Jagielloń­
ską, a Ukraińcy - zarówno 
„Undo“ , jak OUN wszystkie 
uliczki poprzeczne.

Czas biegł powoli, jednak 
mimo zimne i deszczu, tłumg 
wciąż rosły. Podobno naczel­
nik więzienia zwolnił na tą u- 
roczystość wszystkich więź­
niów na „słowo honoru . Skle­
py wywiesiły w oknach poc- 
ireiy włodarza W ołynia z ol­
brzymim napisem: „Serdecz­
nie żegnamy!“ Na kinach uka 
~ały się wywieszki. ,fZc wzglę 
du na dzisiejsze radosne świę­
to — - wstęp bezpłatny'

W reszcie z pałacu wyjecha- 
0 nuto i skacząc po wybojach  

Ełckiej magistrali, wolno po­
suwała st? w kierunku dwór 
ca.

Matki poóbrhmiłij" ha. rękach 
niemowlęta, aby mogły same 
zobaczyć legendarnego włoda 
rza Wołynia, którg cofnął p<d 
skość o 100 lat, zraził do sie­
bie żydów. Ukraińców, Cze­
chów, Rosjan i wszystkich, 
którzy mieszkali na Wołyniu.

Gdy auto zniknęło przed 
dworcem, tłumy ogarnął szal 
radości. Jakiś endek rzucił się 
w objęcia miejsca wago rabi­
na, prezes § Undo“  r  jednym  
osadnikiem wojskowym, mło­
dzieńcem z OUN i m iejsco­
wym ziemianinem ucałowali 
się serdecznie, i zaintonowali 
„W esoły  nam dziś dzień na­
stał“ . Cały tłum tańczył i 
pizytupywat z radości.

Tylko w kacie stała grupka 
[nccin czy szesciu osób i rzew  
nic płakała: — Ubył nasz pro 
lektor — rozpaczali kto te 
raz będzie przewodniczył „wi 
riijaceinn stolikowi. Kto wyr 
woła ducha Chmielmdne- 
go?!‘‘.

To byli spirytyści, opłakują 
cy swego prezesa i protektoia.

Na d w orcu  o d b y ło  się p ozc-  
finanic Włodarza. P rzem ów ie­
nia wygłosili przedstawiciele 
ludności (przepów ień  - f' 
względu na cenzurę nie poda-
fe ftu ).  .

Specjalna delegacja zbada­
ło., czy maszynista pociągu 
jest trzeźwy, czy aby parowóz 
nie jest wypadkiem zepsuty i 
czy ma wystarczającą ilość 
w?gta i wody, aby zatrzymać 

dopiero poza granicami 
Kotunia

W reszcie „W łodarz W oły- 
*!% “  znikł za drzwiami wago- 
bu. Pociąg gwizdnął i ruszył.

Na wszystkich domach po- 
l°ieu>ały radośnie flagi. Z  pier 
*! Wszystkich wyrwało się ra­
dosne westchnienie:

' NaceszcicJ Nareszcie!
—  B. BEZA

Skandal w Hnhgi Handlowom
Oajwigksza polska instytucja bankowa

w  r ę k a c h  k a p i t a ł ó w  i y d o w s k o - z a g r a n i c z n y c S i
W iceprem ier Kwiatkowski w 

swym przemówieniu katowickim 
wspom niał o  liście, w ystosowa­
nym przez dyrektora największe­
go banku prywatnego w Polsce 
do dużej fabryczn ej firm y angiel 
ski ej pod W arszawa, w którym 
znalazł się ni. in. taki ustęp: „ze 
względu na sytuację polityczną, 
obecnie żadnych nowych kredy­
tów nie przyzuajpm y1. Sprawa ta 
poruszyła społeczeństw o polskie 
i w yw ołała powszechne oburze­
nie.

Związek banków w Polsce roze 
słał w związku z tym następują­
cy kom unikat:

„W  związku z mową p. w ice­

premiera Kwiatkowskiego, wy­
głoszoną w K atow icach, Zarząd 
Związku Banków w P olsce zebrał 
się dnia 25 bm. i postanowił 
zw rócić się do zainteresowanej 
instytucji z  zapytaniem, jakie 
konsekw encje instytucja ta w ycią 
gnie z faktu, podanego do wia­
domości przez p. w iceprem iera.

Pu otrzymaniu wyjaśnień za­
rząd Związku zajmie stanowi­
sko” .

Jak ju ż pisaliśm y, bank, o któ­
rym wspom niał w iceprem ier 
Kwiatkowski, to Bank Handlowy 
w W arszawie. Jest to instytucja 
będąca pod decydującym  wpły­
wem  kapitału żydow skiego i za­

granicznego.
Rada Nadzorcza tego banku 

składa się z osób następujących : 
prezes Rady Zaleski A ugust; w i­
ceprezesi R ady: Żychliński Józef, 
Now akow ski Leon, Falter A lfred ; 
członkowie R ady : Broniewski
Mieczysław, Gairnner Artur, Ko­
zieł Jan, Kronenberg Leopold 
Jan, Landau Szymon, Mattioli 
Raffaele, M łynarski Feliks, Mor- 
purgo Edgam o, Natanson Edward 
Rannenku Ludwik, Psarski W ła 
dysław, Strassburger Henryk, 
Thiel Stanisław, Tuchołka W :e- 
sław, W ierzbicki Andrzej i W iś­
licki Feliks.

W skład w ięc Rady na ogólną

Dar od pilskie! m łodzieży
prsyjąl Pr* eiei Pins XI

D z i ę k u j ą c  s ł o w a m i  „ b a r d z o  d o b r z e
Po uroczystych dniach kano­

nizacji św. A ndrzeja, pielgrzym ­
ka polska została przyjęta przez 
Fepieża,

W  środę, punktualnie o 12 -—  
otw arto wejście, Porta di Branża, 
do wspanialej sali audiencjonal- 
nej.

Księża Biskupi polscy zajęli 
miejsca boczne obok tronu papie­
skiego, w pierw szych rzędach 
foteli zasiedli profesorow ie.

W śród biskupów i szambelanów 
papieskich stanął przedstawiciel

magium iuventus academ icae 
totius Poloniae" (hołd młodzieży 
aakdemickiej całej Polski) w rę­
czył prezes komitetu Akadem ic­
kich Ślubowań Jasnogórskich dar 
O jcu św.

Papież dokładnie oglądał dar, 
pow tarzając kilkakrotnie: „Bene, 
molto bene, benissim e”  —  a w re­
szcie po polsku „Bardzo dobrze” .

Po złożeniu daru od m łodzieży 
akademickiej Pius XI wygłosił 
przem ówienie, w którym podkre-

II

ślił znaczenie rodziny i rolę akcji 
katolickiej w społeczeństwach 

: chrześcijańskie fi. Mówiąc o da- 
j rze młodzieży polskiej, P a p ież ! 
! powiedział po polsku „Bardzo 
' dobrze” , co wywołało m anifesta­
cję zgromadzonych. Długo wzno­
szono okrzyki na cześć O jca św.

Na zakończenie audiencji O j­
ciec św. udzielił zebranym uro­
czystego błogosławieństwa, po 
czym wyniesiono go na seria ge- 
slatoria.'

ilość 20-tu osob wchodzi pięciu 
żydów i trzech cudzoziemców, po 
nadto wchodzą tego rodzaju oso­
by reprezentacyjne, jak August 
Zaleski, Feliks Młynarski i An­
drzej W ierzbicki. Szereg człon­
ków Rady N adzorczej cieszy się 
opinią ludzi, zbliżonych do kół 
masońskich.

Skład dyrekcji jest następują­
cy : M ieczysław H offm an, James, 
Brice Ciarkę, Antoni Gintowt i 
Antoni Repeczko.

K om isja  rew izyjna składa się 
z Ludwika Kronenberga, Stani­
sława Meyera, Edwarda Oleksa i 
Zygmunta Psarskiego —  mamy 
w ięc w komisji rew izyjnej dwóch 
żydów.

Bank Handlowy jest uzależnić 
ny od szeregu banków zagranicz­
nych. W chodzą w rachubę nastę­
pujące banki: Banda Ccm erciale 
Italiana w M ediolanie. Banąue 
de Bruxelle, British Overseas 
Bank w Londynie, Ham bros Bank 
Located w Loudym e i Oester- 
reichieche Industrie Aktiengesel- 
schaft w Wiedniu.

Dyrektorem, który podpisał
list jest p. M ieczysław H offm an, 
istotnym jednak inspiratorem ma 
być James Brice Ciarkę. Dyrek­
tor H offm an bawi obecnie na ur­
lopie wypoczynkowym  za granicą 
i dzisiaj wraca do W arszawy, W 
stosunku do obydwu tych dyrek­
torów  mają być wyciągnięte dale 
ko idące konsekwencje. Podobno 
instytucją, dc. której list był wy­
stosowany, była Elektrownia 0 -  
kręgowa w Pruszkowie.

P  SOKOŁOW
JA S K Ó Ł K A

W  numerze Gazety Pol­
skiej" z dn. 25 b. m. ukazał sic 
kolejny artykuł p. Floriana 
Sokołowa, syna Nachuma So­
kołowa, znanego przywódcy 
sjonistów.

Początkowo, gdy Gazeta 
Polska“ stała się. oficjalnym  
organem „Ozonu" fakt, że p 
Florian Sokołow nie zaczął pi 
sywać pod pseudonimem Flo­
rian Sokołowski trochę nas 
dziwił. Sądziliśmy, że pewne 
oświadczenia bądź co bądź a- 
bowiązują.

Okazało się jednak, żc pe­
riodyczne pojawianie się p. 
Floriana Sokołowa na jńcrw- 
szej stronie „Gaz-ty Polskiej", 
mianowanej ęficjalnym orga­
nem „Ozonu" było jedną zapo 
wiedzią więcej zmiany barwy, 
nie „Gazety Polskiej" oczywi 
ście, bo p. Sokołow pisywał w 
niej stale, ale  ,Ozonu“ .

Po prosta p. Sokołow był w 
„Gazecie Polskiej“ jaskółką, 
zwiastującą nową wiosnę.

B EZP IEC ZEŃ STW O
W Z. S. P  R dla bezpie­

czeństwa życia Stalina G. P. 
U. uruchomiło stację - kwa­
rantannę, gdzie przybysze po­
dlegają ścisłej kontroli.

Obecnie dla zwiększenia te­
go bezpieczeństwa mają podo 
bno buc rozstrzelani wszyscy 
obywajcie Z. S. R. R. Zostanie 
sam Stalin i będzie miał praw 
dziwy spokój, (yes).

polskiej młodzieży akadem ickiej 1 
p. Stefan Gniazdowski prezes]
Komitetu Akadem ickich Ślubo­
w ać Jasnogórskich, który miał 
złożyć O jcu św. dar od polskiej 
m łodzieży: ryn gra f z rotą ślubo­
wania Jasnogórskiego. '

Jakkolwiek wiele darów przy­
niesiono dla Papieża, maestro di 
camera pozw olił jedynie &łótyć 
do rąk O jca Sw. dar m łodzieży 
-akademickiej:

Punktualnie o g. 13.30 wnie­
siono Papieża na sedia gestatoria ■ J937 r  rozpoczęły energiczne do- 
w otoczeniu gw ardii papieskiej. 1 chodzenie przeciwko uprzemysłowi 
W zdłuż całej sali przenieaiono ; anonimowemu, s zerok o  rozgałę- 
Ojea św. na podium, gdzie Papież J zionemu na terenie Łodzi, 
zajął m iejsce na tronie. Obok j
tronu stanęli ks. sekretarz i k s ., Anonimowa działalność niektó- 
kapelan. Przy podium ustawiło ‘ p ch przedsiębiorstw handlowych 
się dwóch halabardników, po o- j * przemysłowych jest 
bu stronach podium zajęli m ie j- . metylko dla

N a  m i l i o n o w e  s z k o d y
żydzi narazeii Skarb Państwa

Roi j0 r o njiie-rś 1 e przemysłu anonimowego
ŁÓD3, 26. 4. , (JCor. wł.). 

swoim czasie donosiliśmy, 
władze skarbowe jeszcze w lipcu

szkodliwa 
interesów Skarbu

W 1 ry legalnej działalności przez 
że wykupienie świadectw przemy­

słowych w celu sprzedania ano- 
nimowcom, podpisanych przez 
siebie blankietów firmowych, 
które następnie anonimowcy wy­
pełniają, jako zamówienia i ra­
chunki. Każdy, kto zna cośkol­
wiek stosunki łódzkie, zwłaszcza 
w handlu przędzą, zorientuje się 
z łatwością, że tego rodzaju blan­
kiety mogą wykorzystywać dla

Kilbert, Joel Briin, Mendel śmie- 
tański, I. O. Cv. ajghaft. Sura 
Ekfżtajn (Pabianice), Sz. Gold- 
flam (Warszawa) oraz Sz. M  
kronman z Ozorkowa.

Niektórzy z wyżej wymienio­
nych, jak Wemtraub i Wysze- 
grod aa organizatorami szajki i i 
początkowo w r, 1935 wykupili 
świadectwa przemysłowe na wła­
sne nazwiska, a wobec wymiaru

szcza, że władze skarbowe ujaw­
niły już kilkadziesiąt przedsię­
biorstw, ukrywających się przed 
opodatkowaniem przez dokony­
wanie tratirukcj-j na nazwiska 
fikcyjnych przedsiębiorców.

Jak zdołaliśmy się dowiedzieć 
do odpowiedzialności podatkowej 
i karnej pociągnięte będą nietyi- 
ko osoby, udzielające swych na­
zwisk, ale w pierwszym rzędzie

óowymi nietylko przedsiębior­
stwa egzystujące bez wiedzy tych

sca oficerow ie  gwardii papies- j Państwa, który ponosi rok rocz- k r y c ia  się przed władzami skar-
kiej.

Na znak dany przez księdza se­
kretarza, przedstawiciel polskiej 
młodzieży akademickiej wszedł 
na podium i przyklęknąwszy I 
przed O jcem  św. na prawe kola- j

nie milionowe straty, lecz rów 
nież dia interesów tych przedsię­
biorstw, które prowadzą prawi­
dłowe księgi handlowe i płacą 
podatki.

Działalność przemysłu anori-
no złożył piękny, złocony ryn- j mowego opiera się przeważnie na 
gra f wraz z tekstem ślubowania [ pomocy udzielanej mu przez oso- 
na pergam inie, oprawnym w j bników, którzy nadają swemu 
czerwoną skórę, ze słowami „H o- oszukańczemu procederovvi pozo-

podatków zaczęL prowadzić swe te przedsiębiorstwa, które korzy- 
,.przedsiębiorstwo” na nazw&na stały z ich usług oraz nssereg po- 
innych osób, którym płacili pen- ważnych firm łódzkich, wprowa-

władz, lecz równie* I te, które, °d 5 d» 40 zl- to ia cych  św i.d .„ l.  da awyck
jak to w licznych wypadkach u-
stalono księgują fikcyjne zakupy 1 energii władz skarbowych, 
dla zmniejszenia dochodu do o- |w dążeniu do wykrycia i unie- .. , 
podatkowania, a może i dla oszu- szkortliwiema bandy oszustów . . aC’ , e szaj^a oszi^tów, dzia- 
kania udziałowców czy akcjona- świadczy ujawnienie po kilkuty- a^ c) c ^  szkodę Skarbu Pań-

ksiąg handlowych nazwiska osób 
podstawionych.

Z podanych powyżej nazwisk

jest z samych ży-

Koncern państwowy w Polsce
Now a książką d r. B ernadzikiew ;cza

Dr. Tadeusz Bernadzikiewicz —  
Koncern Państw ow y w  Polsce. 
Nakładem Towarzystwa W ydaw ­
niczego M łodych Praw ników  i E - 
k o norm słów . Warszawa, 1938. Str. 
112. Cena zł. 4.

Dr. Bernadzikiewicz, znany e - 
konomista m łodego pokolenia po­
rusza w  swej now ej pracy zagad­
nień ie „K oncernu  Państwowego 
w P olsce” . M ianem tym  autor o -  
bejm uje całokształt działalności 
państwa, jako przedsiębiorcy, o -  
m awiając szczegółow o etatystycz­
ne tendencje naszej państwowej 
polityki gospodarczej.

W poszczególnych rozdziałach 
autor porusza następujące zagad­
n ienia: rozm iary koncernu
państwow ego, państwow e spół­
ki handlowe, dostawy pań­
stwowe, przyw ileje i wpłaty 
podatkow e przedsiębiorstw pań­
stw owych, rentowność przedsię­
biorstw państwow ych w  latach 
1934/35 —  1936/37, opłacalność 
skarbowa przedsiębiorstw pań­
stw owych, w płaty do skarbu 
przedsiębiorstw państw ow ych i 
prywatnych, charakterystyka kon 
ccrnu państwowego. Szczegółową

recenzję o tej ciekaw ej książce w 
niedługim czasie zam ieścim y na 
łamach naszego pisma.

W MIKOŁOWIE
zaprenumerować „ A B C ' można 

w księgarni p. M. Burkowej 
(3-go Maja) .w kiosku p. Nitszki 
(Dworcowa), w kiosku p. Chrost­
ka (Planty) i w kiosku „Ruchu" 

na dworcu,

czy __„___
riuszy, którym trudno jest prze-' Sodniowej działalności J. Bruna 
prowadzić dowód prawdy, szcze- 1 Kilbert a.
golnie gdy danu przedsiębiorstwo] Można sądzić, ż e  rozgromienie 
n,e prowadzi dokładnych ksiąg szajki szkodników p a ń s tw o w i 
magazynowych. O  tym, jak wiel- w znacznej mierze spowoduje* u- I

“ ś n i o n y c h  iumm. «

władze skarbowe ul.wa.ly klik.! J - ' J" edzi? '.! .h“ d,u !>“ « * *  d“ J W  “  k“ d>'”  krot”
dziesiąt osób, udzielających swe­
go nazwiska dla pokrycia fikcyj­
nych tran-akcyj, a między inn*'- 
mi:

stwa, złożona 
dów.

Jak zdołaliśmy dowiedzieć się, 
wśród anonimowców są także 
wyłącznie żydzi.

Wszystko to świadczy e tym, 
że żydzi stanowią element uyrzą-

1 wyrębami włókieniczymi, zwla- interesom państwa.

I z i i o t f o  i r e l i l i  na T a i l i  P i n i i
Myliłby się kto by mniemał, że 

zwiedzenie Targów Poznańskich (któ­
rych otwarcie nastąpi w następną 
niedzielę, dnia 1 maja), leży w intere­
sie tylko kupca lub przemysłowca. 
Obejrzenie targów daje korzyści rów­
nież rolnikowi i rzemieślnikowi Rol­
nik znajdzie sporo interesujących eks­
ponatów nie tylko w dziale maszyn 1 
narzędz4 rolniczych, ale i w dziale 
przemysłu spożywczego i rolnego 
Rzemieślnikowi zaś dńżo ciekawego 
materiału obserwacyjnego da dział 
rzemiosła, który w roku bieżącym bę­
dzie jeszcze bogatszy, niż w r. 1937,

W Łodzi —  Berek Borensztajn,
Icek Borensztajn, M. Brodziak.
E. J. Brystowski, Josek Fajw isz, ’
F iszel Feferm an, D. G oldsztajn j ^tw a, p o z w a la m }- s o b ie  p r z y lo  
Kssyl Frydman, Pinkus Krygier, ] c z v ć  je d n o  ch a ra k tery s ty czn e  
Abram Manela, Aron Mandel- p o*w ied zeu ie : „G d y b y  H itler
baum, Abram Szwar.zpjard, A jzyk ( m ia ł w  s w o im  rek u  tak ie  a lu - 
W agowski, E liasz W eintraub, T o j ty, ja k im i m y  o p e r u je m y , —  
wie W yszegrod, J. W ajnsztajn, i J a w n o  ju z  p o s ia d a łb y  k o lo -  
Sz. D. Sztem szus, A -on  Tow ie n ic “ . A  a tu tam i tym i s ą : n a ­

sza  b ie d a , p rz e lu d n ie n ie  w si, 
o g r o m n e  za ż y d z e m e  i ca ły  sze 
re g  in n y ch ...”  —  D o b rz e , ale 
ja k  D alezy w y o b r a z ić  s o b ie  ak 
c ję  H it le ra ?  P rze d e  w szy stk im  
h a sła  k o lo n ia ln e  m u s ia ły b y  
tr a f ić  d o  te j g ru p y , k tó r a  jest 
n a jlic z n ie js z a  w  p a ń stw ie  —  
d o  ch ło p ó w -. P r o p a g a n d a  p o ­
w in n a  m ó w ić  n ie  o r o b o ta ch  w  
k o p a ln ia ch  F r a n c ji , c z y  o  p r a ­
cy  r o ln e j „n a  S a k sa ch ” , a le o  

w ła s n y ch  g o s p o d a r -

Attcja o kolonie
(Dokończenie ze str. 1-ej)

kiedy to uczestniczyło w nim 386 wy­
stawców rzemieślników. Jeśli za głó­
wne niedomaganie rzemiosła poczy­
tuje się brak odpowiedniej organiza­
cji zbytu (w tym względzie dużo 
zmieniło się na korzyść w ostatnim 
czasie), to zwiedzenie Targów Po­
znańskich ułatwi niejednemu izemit- , ■ -
sinikowi utorowanie dróg zbytu dla uu*y-..i, _
własnej produkcji i da mu pokaźny stw 'ach na o k re ś lo n y m  tery to - 
plon nowych wskazówek dla przyszłej r iu m  P otem  ro b o tn ik  n s lv s -,al
^ tw ó rczo śc i. Przyjazd na Targi j ą *  ,.)V g o d z i  w y m  z a r o b k u  w  o 1 
nłnfu-ij-mir fln^Trt 7naraivm ul2riim , v ^  , . - , vu '

b rzy n u e li k o lo m a ln y e li  p i-zt- 
Iwórniaeli snrowcowYcb.. lech- [

ułatwiony dzięki 
kolejowym!

n ik  czy  in ży n ier  o  a k c ji  b u d o ­
w la n e j, z a k r o jo n e j na szerok ą  
sk a lę , lek a rz  o  p o s ła n n ic tw ie  
s łu żb y  z d ro w ia  w ś ró d  k o lo n i­
s tów , k u p ie c  o  d u żych  m o ż li­
w o ś c ia ch  h a n d lo w y ch , a rm a ­
tor  o  p<pwifek.szenri! lic zb y  sta t­
k ó w  h a n d lo w y ch , p r z e z n a c z o ­
n ych  d o  c ią g łe g o  p rz e w o z u , 
h cz ro h o ln y  p ro le ta r ia t  o p o ­
trzeb n y ch  rę k a ch  dw p ra cy . I 
w ted y  n ie ch  s p r ó b u je  k toś za ­
g łu sz y ć  ten o k rz y k , ja k i w y ­
d a r łb y  się z p ie rs i m ilio n ó w  : 
„ż ą d a m s  k o lo n i i ! ” .... I w le d v  
za g ra n ica  n ie ch  s p r ó b u je  z lek  
cewaŻYĆ lo  ż ą d a n ie !

N ie w o ln o  t łu m ić  e n tu z ja z ­
m u  z d u szn y ch  sa la ch . T łu m  
na u licę  —  k r z y c z e ć , r o z p a la ć  
p ło m ie ń  z a p a łu , n m n ife s ło w a ć . 
Wi- p ię ś c ią  w s ió ł ;  N ie g rze tz - 
'"<■ politykiiv,>ić.. ale imlać!

W. J.


